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Film „Pomniejszenie” to śmiała wizja tego, co w obliczu galopującego przeludnienia może się zdarzyć w przyszłości… 

Norwescy naukowcy – w ramach próby zlikwidowania przeludnienia – odkrywają sposób na zmniejszenie ludzi do wysokości 13 centymetrów. Proponują również trwający 200 lat program mający zmniejszać ludzi… Ci zaś szybko orientują się, jak wiele korzyści niesie życie w zminiaturyzowanym świecie. I właśnie ta obietnica lepszego życia sprawia, że Paul Safranek (Matt Damon) i jego żona Audrey (Kristen Wiig), ludzie tacy jak my, niewyróżniający się niczym szczególnie, postanawiają porzucić swe stresujące życie w Omaha na rzecz życia w pomniejszonej społeczności. 
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„Pomniejszenie” to nowy film laureata Oscara® Alexandra Payne’a („Bezdroża”). W filmie zobaczymy laureata Oscara® Matta Damona („Marsjanin”, seria o przygodach Jasona Bourne’a), laureata Oscara® Christopha Waltza („Bękarty wojny”, „Django”), Hong Chau („Wada ukryta”, „Wielkie kłamstewka”), nominowaną do Oscara® Kristen Wiig („Marsjanin”, „Druhny”), Udo Kiera („Melancholia”), Jasona Sudeikisa („Colossal”), nominowaną do Oscara® Laurę Dern („Dzikość serca”, „Gwiezdne wojny: Ostatni Jedi”), Neila Patricka Harrisa („Zaginiona dziewczyna”, „Jak poznałem waszą matkę”). Za scenariusz odpowiadają Alexander Payne i laureat Oscara® Jim Taylor. 
Produkcja: Alexander Payne, Jim Taylor, Mark Johnson, Jim Burke. Producent wykonawczy: Diana Pokorny. 
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Wszystko jasne

Paul Safranek stał się mniejszą wersją samego siebie dawno temu. Ledwo wiąże koniec z końcem, pracując w miejscu, którego nie lubi. Czuje, że zawiódł swą żonę Audrey. Kiedyś mieli przecież takie piękne, takie wielkie marzenia… I, cóż, nic nie wskazuje, że będzie lepiej. Są bezdzietni, po czterdziestce, bez perspektyw. 

Jakieś 10 lat wcześniej przyglądał się niezwykłemu odkryciu norweskich naukowców, którzy pod okiem dr. Jorgena Asbjørnsena (Rolf Lassgård), zadziwili świat propozycją rozwiązania największego globalnego problemu – przeludnienia. Komórkowemu miniaturyzowaniu, znanym szerzej jako „pomniejszenie”. Cel eksperymentu? Przekonać sześć procent ludzkości, by zgodziło się na pomniejszenie do rozmiaru 13 centymetrów w trwającym 200 lat programie zmniejszającym przeludnienie. 

Paul i Audrey szybko dochodzą do wniosku, że możliwości, jakie daje życie w rozmiarze XS, są warte ryzyka. Co więcej, ich szkolny kolega Dave (Sudeikis) i jego żona Carol, są już „po drugiej stronie”. Mierzą po 13 centymetrów i nic nie wskazuje, by wiodło im się źle. Żyją powoli, otoczeni luksusem, są zrelaksowani i swobodni. Safrankowie czują, że muszą przekonać się o tym na własnej skórze… 

A jak wygląda Lesiureland? Świat pomniejszony? Ano przysłowiowa szczęka opada. To najlepszy ze światów, jaki możemy sobie wyobrazić. Przeskalowano bowiem tylko to, co najlepsze. 100 tys. dolarów to w nowym świecie równowartość 12,5 miliona dolarów. Słabo? Otóż wystarczająco, by zmienić rozmiar i zacząć nowe życie. Ale jak to w życiu – coś za coś. Zmiana jest nieodwracalna! Ale to właściwie bez większego znaczenia, przecież w nowym świecie będą razem. W każdym razie tak myśli Paul. 
Rok później okazuje się, że nie wszystko jest tak, jak miało być. Paul jest rozwiedziony, samotny i pracuje jako przedstawiciel handlowy. Serbski sąsiad Paula – playboy Dusan Mrirkovic (Christoph Waltz) przedstawia mu swego partnera biznesowego – Konrada (Udo Kier). To właśnie oni wciągają go w luksusowe życie pełne niekończących się imprez. Poznaje tam wietnamską uchodźczynię Ngoc Lan Tran (Hong Chau), gospodynię domową, która pomniejszono wbrew jej woli i wygnano z jej kraju. Przekonuje Paula, by zobaczył tzw. drugą stroną medalu – wielką kamienicę, w której żyją zmniejszeni imigranci. Wchodząc w świat Ngoc, Paul wkrótce zrozumie, czym jest prawdziwa miłość. W tym małym świecie zobaczy wielkość, jaką może mieć tylko miłość. 

Do zobaczenia po drugiej stronie.

Paul Safranek

- Piękny. Zabawny, poruszający – tak o scenariuszu „Pomniejszenia” mówi Matt Damon, chwaląc jego twórców – Alexandra Payne’a i Jima Taylora za stworzenie tego dystopijnego komediodramatu, filmu naszych czasów, słodko-gorzkiej wizji science fiction o możliwość otrzymania drugiej szansy. A pomysł tej zadziwiającej historii narodził się w głowie Jima Taylora i jego brata, Douga, który jest producentem obrazu. – Doug zaczął myśleć o tym, jak wielu pomniejszonych ludzi mogłoby się pożywić jednym hamburgerem normalnych rozmiarów – wspomina Jim Taylor. Później te rozmyślania poszły dalej i tak bracia – na zasadzie koncepcji „Mniej znaczy więcej” – pomyśleli, że w ten sposób właściwie każdy mógłby stać się milionerem…
- Szybko doszliśmy do wniosku, że idea pomniejszenia ludzi mogłaby stać się światowym trendem, który miałby wpływ nie tylko na Amerykę, ale także na cały świat – mówi Alexander Payne. 

- Filmy Alexandra Payne’a to nie pościgi samochodowe czy napady na bank – mówi Mark Johnson, producent filmu – Odnoszą się do rzeczy ważnych, są o ludziach, którzy próbują czegoś dokonać, coś zrobić. I chociaż „Pomniejszenie” jest filmem „większym” niż poprzednie obrazy Payne’a, wciąż jest to kino postaci, to na nich jest skoncentrowane. Nigdy w życiu nie czytałem podobnego scenariusza. Spodziewałem się czegoś zabawnego i nie zawiodłem się, ale wciąż to kino odwołujące się do emocji. Jest tu dramat, jest komedia, jest love story. Piękno tego filmu polega na tym, że nie da się go opisać w dwóch zdaniach. 

Paul Safranek, kiedy go poznajemy, jest ze wszech miar przeciętnym człowiekiem, takim, jakich mnóstwo. Ożenił się bardzo młodo. – Kristen (Wiig) wciela się w postać mojej filmowej żony Audrey – opowiada Matt Damon – Widz szybko orientuje się kim są i wie, że nie chcą żyć tak, jak żyją. Wizja tytułowego pomniejszenia z każdą chwilą staje się dla nich coraz bardziej atrakcyjna. Paul w jakimś sensie czuje się za Audrey odpowiedzialny. Chciałby dać jej to, czego ona pragnie, nawet jeśli on sam o tym nie marzy. Ale taki jest Paul, troszczy się o innych bardziej niż o siebie. Taki po prostu jest. Wie, że Audrey nie jest szczęśliwa. Wie też, że ją zawiódł. Tak to czuje. Nie dał jej domu, życia na poziomie, jakiego pragnęła. 

On i Audrey, jak wszyscy potencjalnie zainteresowani pomniejszeniem, szybko zdają sobie sprawę, że „mierząc 13 centymetrów, możesz konsumować więcej, twój dom jest ogromny” – kontynuuje Damon – Nagle ten, kto w „dużym” świecie miał niewiele, staje się bogaczem. 
Potwierdza to przykład Dave’a (Jason Sudeikis), szkolnego kolegi Audrey i Paula. – Moja postać jest zachwycona życiem w Lesiurelandzie. Dla niego ma to prosty wymiar finansowy. 

- Kiedy poznajemy Audrey – mówi Kristen Wiig – widzimy kobietę, która nie jest w najlepszej formie. Ona po prostu nie jest szczęśliwa na etapie życia, na którym się znajduje. 

- Zawsze sprawia mi dużo radości obsadzanie w poważnych rolach aktorów, którzy kojarzą się ze śmiechem (Wiig uchodzi za aktorkę komediową, przez lata występowała w Saturday Night Live, znamy ją z komedii „Ghostbusters. Pogromcy duchów”, „Druhny” – przyp. red.) – opowiada Payne – Byłem przekonany, że Kristen potrafi zagrać wszystko. Chodzi o taki specyficzny rytm gry, „jasność” – aktorzy niemający korzeni w kinie komediowym rzadko to mają. 

Jim Taylor, scenarzysta: – Zaproponowaliśmy Kristen bardzo złożoną rolę, rolę osoby skomplikowanej, nie każdy aktor zgodziłby się ją przyjąć, ale ona zrozumiała wszystkie niuanse tej postaci. Jest w tej roli znakomita. Podziwiam ją. 

„Pomniejszenie” to drugi wspólny film Matta Damona i Kristen Wiig. Poprzednio aktorzy spotkali się na planie „Marsjanina” Ridleya Scotta. – Owszem, wystąpiliśmy tam razem, ale nie mieliśmy ani jednej wspólnej sceny – śmieje się Wiig – Czułam się więc odrobinę obrabowana z emocji. A zawsze marzyłam, by pracować z Alexandrem i Mattem. Alexander Payne jest niezwykłym twórcą, bardzo skoncentrowanym, pewnym siebie liderem, kimś, komu nie umyka żaden szczegół. Na planie po prostu wiesz, że musisz zagrać dobrze. 

Kiedy Paul budzi się po zabiegu zmniejszenia, nic nie jest tak, jak myślał, że będzie. Czuje się opuszczony, samotny. Co więcej, w nowym świecie nie ma pracy, jaką dotąd wykonywał, spada więc na drabinie społecznej o kilka szczebli. Jest także samotny, nie ma przy nim Audrey…

Szansę na zmianę znajduje niespodziewanie w niezbyt lubianym przez siebie sąsiedztwie. Poznaje Dusana Mirkovica (Christoph Waltz), imprezowicza, bon vivanta. – To szalony, odjechany Serb, ten typ, który za głośno słucha muzyki, lata po całym świecie, wszędzie go pełno – opowiada Damon. 

- Dusan żyje z dostarczania z dużego świata do małego niekoniecznie legalnych substancji, sprytnie manewruje między tymi światami, pławiąc się przy tym w luksusie – wyjaśnia Payne. 

Ale to znacznie bardziej skomplikowana postać. – Gdyby było inaczej, nie wziąłbym udziału w tym filmie – opowiada Waltz – Są filmy, o których mówimy „niewinna rozrywka”. Ten nie ma z tym określeniem nic wspólnego. To satyra. A dla mnie satyra jest najbliżej życia ze wszystkich gatunków sztuki. Łączy nas z rzeczywistością, bezpośrednio się do niej odnosi. Naprawdę uważam, że filmy są o nas. O publiczności, która je ogląda. Każdy, oczywiście, wynosi z kina coś innego, ale filmy to opowieści o naszych zmartwieniach, myślach, zachwytach, projekcjach, nadziejach, rozczarowaniach. 
To właśnie dzięki Dusanowi Paul poznaje swą bratnią duszę – Ngoc Lan Tran (Hong Chau), wietnamską dysydentkę zmniejszoną wbrew jej woli. Podczas przymusowej podróży do Leisureland wielu jej rodaków zginęło. Ocalało jedynie 19 osób. Ona sama ma częściowo amputowaną nogę. W nowej rzeczywistości Ngoc zakłada swój własny mały biznes, zajmując się sprzątaniem. 

- Zajmowanie się sobą nie leży w jej naturze – opowiada Jim Taylor, scenarzysta – Ngoc, tak jak Paul, jest skoncentrowana na pomaganiu innym. 

- W tej postaci – mówi Payne – widać różnicę między byciem miłym a byciem uprzejmym. Ngoc nie zawsze jest miła, ale zawsze uprzejma. 

Hong Chau: – To po części dyktatorka, po części Matka Teresa, po części Charlie Chaplin. Jest zabawna, wymagająca i despotyczna. Skupiona na pomaganiu chorym, którzy nie mają opieki. Niewiele jest dużych ról dla aktorów z Azji. Postaci, w które się wcielają, zazwyczaj mają silny akcent, nie grają pierwszych skrzypiec, są taksówkarzami, pokojówkami, dziewczynami z salonu piękności. Nie zaglądamy do ich domów, nie wiemy kim są, nie znamy historii ich rodziny, nie wiemy, w co wierzą, co lubią, czego pragną. Czasem zapominamy, że imigranci mają ciekawe, skomplikowane historie, przecież zanim trafili do Stanów, zwykle mieli za sobą jakieś życie…

I to właśnie u boku Ngoc zaczyna się nowe życie Paula.
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